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N A S Z Y J N I K  E W U N I .

E w unia p rzesuw a z ia rn ka  b ursz tyn ow ego  n aszy jn ika .

Zmrok zapadał zwolna — duże płatki 
śniegu sypały bez końca na białą ziemię, 
g'nane zawieruchą, co wyła w kominach 
domów i dzwoniła w szyby. Ewunia była 
sama w pokoju; mamusia z „młodszemi“ 
poszła do znajomych, ojciec rozmawiał 
z wujem w swym gabinecie — a ona ?

dotąd patrzyła oknem na białe ulice, 
a teraz zatopiła palce w swej bujnej, 
czarnej czuprynie i myśli...

W  pokoju coraz ciemniej — zapaliła 
parę świeczek na choince i znów, po raz 
setny chyba, przesuwa przed oczyma 
ziarna bursztynowego naszyjnika. Jak ie  
one ładne — takie złote, a przeźroczyste 
jak woda... Niektóre mają mleczne od­
cienie i smugi — a ta muszka drobna 
w środkowem ziarnie — jak dawno już 
tam siedzi ?  — a tak  zachowana w ruchu 
swych nóżek maleńkich, jak  żywa...

Ewunia — to przyszły przyrodnik, ob­
serwuje — i rozmyśla — przed oczyma 
tłoczą się jej obrazy, wywołane opowia­
daniem wuja... Kochany ten wujek — 
wśród ciężkiej pracy w zarządzie kopalnią 
nie zapomniał o „swej czarnej siostrze­
nicy" i wraz z naszyjnikiem dał jej na 
imieniny jeszcze tyle serca — tyle myśli 
nowych nasunął swem opowiadaniem, tyle 
światów powołał do bytu w głowie 
Ewuni...

Samotność i półmrok pokoju usposa­
biał dziwnie. — Nagle myśl jakaś wstrząs­
nęła Ewunią całą... tyle miljonów lat, tyle 
długich setek tysięcy lat ma za sobą ten 
naszyjnik, który ona, 18-letnia Ewunia 
trzyma w ręku — i jej już dawno nie 
będzie na tej ziemi, gdy bursztyny te 
zdobić będą jakieś inne, nieznane osoby, 
co przyjdą...

Św ieczka na choince dopalała się zwolna,
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ale Ewunia nie zauważyła tego — myślą 
była gdzieś daleko — daleko...

*
*  *

W czesny trzeciorzęd... — Olbrzymi bór, 
puszcza nieprzebyta, o jakiej dziś pojęcia 
nie mamy, ląd, co zalega obszary pół­
nocnej Europy i nieprzerwanym płatem 
łączy się z Am eryką, a przez nią aż 
z azjatyckiem i przestworami... Klimat go ­
rący. Bór dziewiczy, nietknięty jeszcze 
ręką człowieka, którego nie zna dotąd 
oblicze ziemi. O lbrzymy-sekwoje, cykasy 
kłodziniaste, potężne palmy wśród ciem- 
nolistnych laurów i drzew cynamonowych, 
cedry i cyprysy — a wśród tego zespołu 
dziwnego liczne drzewa ig laste rozlewają 
wkoło woń balsam iczną — i stoi macierz 
tych pereł złotych, co z niej jak łzy k a­
pały przez wieki całe — sosna burszty­
nowa *).

Podszycie lasu też bogate w roślinność 
bujną, rozrzutną, co dziś w krajach go­
rących głównie, lub na prawnukach lądu 
ówczesnego — w Am eryce i Japonji za­
chowana...

A le skąd tyle tych łez złotych? Czemu 
ta  sosna eoceńska tak płacze?... Zalewa 
płynem wonnym skaleczenia, zadane przez 
tysiące drobnych owadów**) co ją na­
kłuwają, szczerby w korze dziobem ptaka 
czy zębem zwierza zadane, goi rany po 
gałęziach swych, co odpadły od wichur 
potężnych, lub ginęły od naporu osuwa­
jącego się na ziemię sąsiada-olbrzym a, 
co runął, zmęczony życiem, do snu wie­
cznego... W ypełnia sosna swe przestwory 
wewnętrzne wonną żywicą, gdzie mętnieje 
balsam , z sokami rośliny zmieszany, lub 
okazuje boleść swą na zewnątrz, płacząc 
kroplami, z których żar słońca mętność 
wypije, aż sta ją się przejrzyste i zasty­
gają , by łzy złote...

W ieki szły, a bór stał niezmiennie, 
jeno że dawne pokolenia legły w gruzy, 
a z nich pokarm czerpały wciąż nowe

*) P inus succin ifer.
**) Z re sz te k , zachow anych  w  bursztyn ach , 

znam y z eocenu  ponad 2 000  ga tun kó w  sam ych  
ow adów , a  przeszło  200 ga tun kó w  ro ślin  dw u­
liśc iennych .
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i nowe olbrzymy... Złociste łzy sosnowe 
leżały coraz obficiej i głębiej wśród pod­
łoża mrocznego puszczy... a potem...

*
*  *

Boru ani śladu — zwolna, miljonami 
lat wkroczyło tu morze od południa, fale 
wżerały się w ląd, niszcząc zębem pra­
cowitym a niestrudzonym to, co ziemia 
na łonie swem przez wieki gromadziła — 
ciemne fale o pienistych grzbietach to­
czyły złote łzy sosny, unosząc lekkie 
ziarna daleko od ojczyzny, by je wreszcie 
wśród iłów szarawych *) osadzić — znów 
w łono matki-ziemi wilgotne i zimne ukryć 
na długi sen w ciemnościach, by uchro­
nić skarb swój od działania tych zmian 
ciągłych, co się przez powierzchnię ziemi 
przelewały jedne po drugich — gdzie 
wznosiły się lądy, to znów wkraczało 
szumiące morze, sunęły lody-o lbrzym y 
z północy, prze wędro wy wały wciąż nowe 
i coraz inne zwierzęta — rozwijały i kła­
dły w ziemię rośliny...

** *

Burza szalała całą noc na sambijskiem 
wybrzeżu — fale w szalonym pędzie, 
przeskakując jedna drugą, wpadały w ląd, 
wyrywając zeń co się dało, a potem, 
mętne wracały ze zdobyczą, sycząc jeszcze 
zdaleka groźnie na oporną ziemię...

Złote łzy sosny, wypłukane wraz z mu­
łem, znów płynęły w strony nieznane... 
Chłodna woda trzymała je w swych ob­
jęciach, zimne fale całowały i pieściły to 
dziecię puszczy zamarłej, lub rzucały je 
o dno, tocząc i trąc po ostrych żwirach. 
Rano, skoro tylko szary świt wstał nad 
zmęczoną całonocną hulanką wodą, łowcy 
bursztynu wyszli z sieciam i na mgliste 
wybrzeża...

Drżą od chłodu — fale liżą ich stopy, 
szum morza silniejszy dziś, niż zazwy­
czaj — sieciami na długich kijach wydo­
bywają z dna wciąż ruchomego mokre 
żwiry i szukają wśród nich łez sosny- 
nieboszczki...

*
*  *

*) T. zw n ieb iesk ie  iły o ligo ceń sk ie  w P ru ­
sach  W schodn ich .



W  ciem nych, ociekających w ilgocią 
szybach kopalni pusto i głucho — tylko 
z niektórych stron dochodzą dalekie ude­
rzenia kilofów, lub odgłosy wybuchów 
dynamitu, co rozdzierają łono ziemi...

Po dwóch — trzech robotników pra­
cuje, wydobywając skarby złote, sortując 
je do wózków — idą bursztyny przej­
rzyste jak kryształ, idą mleczne, aż do 
niebieskawych, idą bryły brudne, do wy­
robu laków jeno zdatne, sypie się z warstw 
ciemnych p iasek bursztynowy, co potem, 
sztucznie ściśnięty w jedną masę, da 
bursztyn gorszego gatunku... Czasem ol­
brzymia, do kilku*) kilogramów docho­
dząca bryła ukaże się oczom...

W dziera się człowiek-robaczek w łono

*) Znaleziono b ryłę w ażącą  aż 7 k ilo gram ó w , 
częstsze  są  m asy 2 —3 k ilo gram o w e.

ziemi, szuka, szpera, dłubie — odbiera 
to, co za skarb uważa — a łzy sosnowe 
patrzą swym zdziwionym wzrokiem w ten 
świat nowy, tak  odmienny od borów ży­
wicznych, gdzie wśród sekwoi i palm 
płakała sosna ciemnolistna, tak różny od 
tej kołysanki huczącej szarych, zimnych 
wód, i od łoża ciemnego w mrokach 
nocy wieczystej...

*
*  *

— Ach, — to ty  tutaj Ewuniu! Cóż 
to, moja czarna córa zdrzemnęła się ?  — 
odezwał się nagle wesoły głos ojca. — 
Ewunia drgnęła, przecierając zamglone 
oczy... — Co to było, tatusiu ?  — Złote 
bursztyny wśród jej delikatnych palców 
patrzyły na nią wielkiemi, zdziwionemi 
oczyma...

Marja Wilk-Szarzyńska.

P A U L  C L A U D E L .
Ciekawem zjawiskiem współczesnej kul­

tury francuskiej jest zarówno postać jak 
i twórczość Paul a C laudel’a. Kultura ma- 
terjalistyczna wydała gorącego apostoła 
wiary Chrystusowej, a nauka pozytywi­
styczna — poetę, dla którego najwiaro- 
godniejszym eksperymentem jest nie fakt 
materjalny, lecz — wewnętrzne przeko­
nanie.

C laudel urodził się 1868 r. w rodzinie 
obojętnej na rzeczy wiary. Dziecinną jego 
wiarę, nie ochranianą przez wpływ domu 
rodzinnego, burzy zupełnie pobyt w li­
ceum Ludwika W ielk iego w Paryżu.

Okres, w którym rozwijała się i doj­
rzewała dusza przyszłego poety, cechuje 
w iara w potęgę i nieomylność nauki i zwal­
czanie takich przesądów, jak  wiara w Boga. 
Był to czas niepodzielnego panowania 
wpływu Renan a. Młodziutki C laudel za­
poznaje się z jego dziełami i staje się 
wyznawcą jego teoryj. Nie dają mu jednak 
one spokoju i pewności. Stan swój we­
wnętrzny z tego okresu życia określi on

potem jako stan „d ’asphyxie et de de- 
sespoir“ *).

Myśl o śmierci przejmuje go trwogą, 
a życie wydaje się jakimś przytłaczają­
cym, niezrozumiałym koszmarem.

Pomimo obranej przez siebie karjery 
dyplomatycznej, C laudel zajmuje się lite­
raturą i sam wcześnie zaczyna próbować 
swoich sił na tem polu.

W  poszukiwaniu nastroju poetyckiego 
zachodzi on czasem do kościoła, w uro­
czystych nabożeństwach i w pięknie sta­
rych świątyń szukając tematu do poe­
tyckich utworów. Ta myśl kierowała nim 
i w dzień Bożego Narodzenia 1886 r., 
kiedy to, stłoczony w tłumie, stał, przy­
patrując się uroczystości, w jednym z naj­
piękniejszych kościołów św iata, Notre 
Dame de Paris.

W śród myśli, chaotycznie przebiegają­
cych w głowie, błysnęła jedna : „ Jak  
szczęśliwi są ludzie, którzy wierzą

*) M a conversion .
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A  gdybyż to było p raw dą? I w tedy po­
czuł, że wierzy. Istnienie Boga stało się 
dla niego oczywistą, niczem niezachwianą 
prawdą.

Chwila ta  była przełomową w jego 
życiu. A  życie to było bogate we wra­
żenia. Jako dyplomata zostaje Claudel 
wysłany w roli w icekonsula do Am eryki, 
potem do Chin. Jako  konsul przebywa 
w różnych wielkich miastach Europy. 
Obecnie od 1921 r. jest ambasadorem 
w Tokio (Japonja). Równocześnie z pracą 
dyplomatyczną rozwija twórczość literacką. 
Przez rzadko spotykane sharmonizowanie 
sił i zdolności, dyplomacja nie szkodzi 
poezji, ani poezja dyplomacji.

Pierwsze jego utwory są dość trudne 
do zrozumienia. Ludzie występujący w dra­
matach są raczej symbolami jakichś idei, 
snujących się po głowie poety. Kompo­
zycja jest niejasna i chaotyczna. Mało są 
one znane wskutek tego , pomimo że mo­
żna w nich znaleźć dużo ciekawych i głę­
bokich myśli i oryginalne ujęcie zjawisk 
życia. Nie dają one jednak całkowitej 
koncepcji życia — są raczej próbą zro­
zumienia św iata, życia i człowieka, są 
„szukaniem Boga“ , jak się wyraził jeden 
z krytyków C laudel’a.

Twórczość C laudeba rozwija się ciągle. 
W idzieć to można nietylko porównując 
utwory młodzieńcze z dziełami wieku 
dojrzałego, lecz i zestaw iając ze sobą 
różne wydania tych samych dramatów. 
Raz opracowany temat poeta przetwarza, 
pogłębia, rozszerza. C iekawy jest kierunek 
tych zmian. Idzie on drogą głębszego 
zrozumienia natury ludzkiej i jej związku 
z życiem.

Najwyraźniej może w idać to z najbar­
dziej znanego utworu C laudel a „L’An- 
nonce faite a M arie" *). Pierwsze opraco­
wanie tego tematu ukazuje się w 1901 r. 
jako „La Jeune Filie V iolaine“ . Akcja 
tego utworu toczy się w jakiejś wiosce, 
może francuskiej, a może i nie. Nie po­
kazuje nam autor, jaka kultura wydała 
tych ludzi, co kształtowało ich życie.

A kcja „Zwiastowania" jest rzucona na

*) J e s t  w  po lsk iem  tłom . p . t . „Z w iasto w an ie” .

bogate, pełne poezji tło średniowiecza 
francuskiego. Dusze ludzi są mocno zwią­
zane z jego kulturą. Krystalizują w sobie

P au l C lau d e l.

najpiękniejsze marzenia, dążenia, umiło­
wania i prace tej epoki.

A  przytem są to dusze naprawdę lu­
dzkie, zrośnięte ze swoją epoką i z ży­
ciem związane. Życia i szczęścia ludzie 
nie wyrzekną się łatwo, mają oni walki 
wewnętrzne i cierpienia. O potędze cier­
pienia, znoszonego z ufnością i wiarą 
w miłosierdzie Boże, o w ielkiej, nieprze­
branej radości duszy miłującej i ufnej 
mówi nam ten dramat.

Mówi o tajemnej dłoni Opatrzności 
dziwnie wikłającej ludzkie zamysły i nie- 
przeczuwanemi przez nich drogami wio­
dącej ich ku wyżynom.

Idea chrześcijańska panuje w całej twór­
czości ClaudeLa. Z niej, jak kw iaty z ży­
znej g leby w yrastają najpiękniejsze jego 
dzieła. Żywoty świętych odm ykają mu 
swe ta jem nice*), a piękno i wzniosłość

*) S a in te  G enev ieve , C o ron a b en ign ita tis  ann i 
D ei, F eu ille s  des S a in ts
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relig-ji katolickiej znajdują swój wyraz 
w jego dziełach *).

Lecz i życie ma swój głos w jego 
twórczości. I liczne podróże 2) i twórczość 
literacka innych synów muzy poetyckiej 
znajdują u niego żywy oddźwięk. W icher 
wojny światowej jest również i w jego 
p o ez jiJ  — jest w niej również i zwykłe 
życie ludzkie z jego waśniami, miłością, 
ambicją, chciwością 4).

Twórczością swoją wywarł i wywiera 
Claudel ogromny wpływ na współczesne 
społeczeństwo francuskie. W pływ ten idzie 
dwoma prądami. Pogłębia światopogląd 
i kształci wiarę współczesnych, a zara­

zem dla twórczości wielu młodych poe­
tów francuskich jest wskaźnikiem, mówią­
cym o potrzebie szukania głębszych idei 
dla dzieł literackich, o konieczności po­
gardzenia łatwem powodzeniem i tanim 
poklaskiem , a wzniesienia się do wiecznie 
żywych źródeł życia i twórczości.

A. Szarska.

1) L e C hem in  d e  la  C ro ix .
2) Un coup d ’oeil su r l ’A m e jap o n a ise . Con- 

n a issan ce  de L 'E st.
3) T ro is P oem es d e  G uerre .
4) P a r ta g e  de M id i, L ’O ta g e , le  P a in  D ur, le 

P e re  hum ilie .

3 )  R  O  G  A Z I M O W A .

K s i ę ż y c  sm ug i  światła z lewa  
Na przy rod ę  senną .  — 
Oszronione sto ją drzewa,
A wiatr W l e s ie  g łu ch o  śp iewa  
M elod j ę  tajemną...

I  p o ch y la  d rzew  lęonary, 
Gałązkami targa  —
Jakieś dz iw y , jak ieś  czary , 
S enn e  w  les ie idą gw a ry ,  
Niby ż a l  i skarga...

Wkoło ta jn e  światła... c ien ie...
Lęk m ię  jok>ś ch w y ta  —
I  ogarn ia dz iwne drżenie.
Pa trz ę  w m roczne da l  przestrzenie... 
K on i e  rwą z k°P yio !...

Urok dla m nie n iepo ję ty ,
S enna  m a  p rz y r o d a !

Z o s ta ł  w  dali bór zaklęty...
W  polu w ich er  dm ie z a w z i ę t y !  
C o ? ! ! !  Już  d w ó r ? ! ! !  Ach, szkoda!..

J . Pramt.

Czy pamiętacie 
o odnowieniu prenu­

meraty?

Ile nowych prenume- 
ratorek dla „Dziś i Ju­

tro" zjednałaś?
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O G R A F O L O G J I .
Jeżeli będziemy pilnie obserwowali sa­

mych siebie i nasze otoczenie, z łatwością 
zauważymy, że każda osoba posiada pewne 
charakterystyczne ruchy czy gesty, prze­
jaw iające się w sposobie chodzenia, ges­
tykulacji, gry twarzy itd. Zauważymy, że 
ruchy osoby żywej i energicznej różnią 
się zasadniczo od ruchów osoby powolnej 
i flegmatycznej i odwrotnie z ruchów, 
zachowania się, tonu głosu, gry fizjonomji 
danej osoby, można wnioskować o jej 
usposobieniu i charakterze.

Jeżeli będziemy obserwowali samych 
siebie w różnych nastrojach przekonamy 
się, że wykonujemy inne ruchy, gdy jes­
teśm y weseli i ożywieni, a inaczej poru­
szamy się w momentach smutku i przy­
gnębienia. Tak więc gest jest wyrazem 
zewnętrznym pewnych uczuć i stanów, 
zależy również od wieku i płci danej 
jednostki.

Równie charakterystycznem jak gest 
jest dla danej osoby jej pismo, które nie 
jest niczem innem, jak utrwaleniem na 
papierze szeregu drobnych ruchów rąk 
i ramion. Ponieważ każdy posiada pewne 
ruchy sobie tylko właściwe, musi się to 
przejawić w specjalnym charakterze pi­
sma. D latego też można na podstawie 
pisma jak iejś osoby określić jej wiek 
i charakter. Istnieje specjalna umiejętność, 
która zajmuje się badaniem różnych cha­
rakterów pisma, zwana grafologją.

Nie mówię tu o piśmie dzieci, które 
dopiero zaczynają uczyć się pisać, nie 
można tu jeszcze mówić o charakterze 
pisma. W  pierwszych latach nauki pismo 
jest jeszcze niewyrobione. Charakter pisma 
może się dopiero wyrobić u osób piszą­
cych stale i dużo. Gdy małe dziecko 
musi się długo nam yślać nad napisaniem 
każdej litery, gdyż musi sobie każdą li­
terę z osobna dokładnie wyobrazić zanim 
ją napisze, starsi piszą niemal mechani­
cznie. Kombinowanie ruchów potrzebne 
do napisania danego wyrazu następuje 
bardzo szybko i dokładnie, ale ta kom­
binacja ruchów przy pisaniu jest dla każ­

dego inna. Jedni np. piszą zamaszyście, 
mają pismo duże i przeciągają ostatnie 
kreski, inni piszą litery drobne i okrągłe. 
Jedni odrywają często pióro przy pisaniu, 
drudzy starają się jaknajwięcej wszystkie 
litery ze sobą łączyć. Jedni silniej, drudzy 
słabiej przyciskają pióro, stąd pisma de­
likatne i grube. Niektórzy lubią ozdabiać 
swe pismo niepotrzebnemi floresami itd. 
W szystko to ma dla grafologji wielkie 
znaczenie. A le nawet nie znając zasad 
grafologji, dość przejrzeć zeszyt uczen­
nicy zamiłowanej w porządku i system a­
tycznej, i uczennicy nie posiadającej tych 
przymiotów, a napewno różnica w wy­
glądzie zewnętrznym zapisanych stronic 
uderzy nas bardzo silnie. Gdy w pierw­
szym wypadku odstępy będą równe, li­
tery nie będą wychodziły poza margines, 
kropki będą starannie napisane i na właś- 
ciwem miejscu, a pierwszy wyraz będzie 
napisany równie starannie jak ostatni, 
u osoby nieporządnej i niesystematycznej 
rzecz będzie się przedstawiała wręcz od­
wrotnie. Chaos i nieporządek w myślach 
przejawi się w zewnętrznym wyglądzie 
pisma i uder?y nas niemile.

Istnieje nieraz analogja między pismem 
a chodem człowieka, i tak ciężkiemu, 
niezgrabnemu chodowi odpowiada pismo 
grube i niezgrabne. Ludzie żywi i obda­
rzeni wyobraźnią piszą zamaszyście, dużo 
znajdziemy w ich piśmie długich kresek. 
Gdy jesteśm y weseli wykonywujemy ruchy 
ku górze; mamy np. ochotę skakać z r a ­
dości. W  usposobieniu smutnem opusz­
czamy ręce, kąciki ust bezwiednie nam 
opadają, stąd i pismo nasze wówczas ma 
tendencję do obniżania się przy końcu 
wiersza, podczas gdy  przy usposobieniu 
radosnem podnosi się ku górze. Przy 
płaczu pismo będzie przerywane, d latego 
patrząc nieraz na czyjeś pismo, można 
wywnioskować, w jakiem usposobieniu 
dana osoba to pisała. Jakko lw iek pismo 
tej samej osoby może się trochę zmie­
niać, zależnie od jej chwilowego usposo­
bienia, to jednak pewne stałe, charakte­
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rystyczne dla jej pisma cechy, będą się 
powtarzały zawsze.

Grafolog, chcąc wysnuć pewne wnioski
0 charakterze osoby na podstawie jej 
pisma, bada przedewszystkiem pewne ce- 
chy ogólne pism a, a w ięc nachylenie
1 wielkość liter, ich zaokrąglenie, kierunek 
wierszy, szybkość, stopień wyrazistości 
pisma itd., następnie bada sposób pisania 
poszczególnych liter. Przy takich bada­
niach grafolog musi sobie dokładnie zdać 
sprawę, co w danem piśmie jest najcha- 
rakterystyczniejsze i rozpatrywać cechy 
drugorzędne w związku z zasadniczemi. 
Na podstawie porównywania setek roz­
maitych charakterów pisma dochodzą g ra ­
folodzy do ciekawych rezultatów. O ka­
zuje się np., że ludzie uczuciowi pochy­
lają swe pismo ku stronie prawej, że osoby 
o silnej woli, lub uparte, mocno prze­
kreślają literę t i że ta sama kreska u osób
0 słabej woli jest bardzo słabo napisana. 
Pismo o ostrych kantach znamionuje energję
1 stanowczość, okrągłe łagodność, słodycz, 
wdzięk, często także lenistwo. Pismo równe 
i czytelne jasność myśli, zamiłowanie po­
rządku. Pismo z niepotrzebnemi dodat­
kami i ozdobami oznacza pretensjonal­
ność i próżność. Pismo z dużemi odstę­
pami pomiędzy wyrazami należy zazwy­
czaj do hojnych osób, skąpcy pragną 
wyzyskać najdrobniejsze miejsce, piszą 
jeden wyraz niemal na drugim. Pismo 
artystów jest bardzo harmonijne, wszelkie

łuki np. przy dużych literach jak P, B 
itp. mają ładną, miłą formę. Ludzie wraż­
liwi i niezdecydowani piszą zazwyczaj li­
tery nierówne, pochylające się raz w je­
dnym, to znów w drugim kierunku, deli­
katni lekko przyciskają pióro przy pi­
saniu. U kłamców poszczególne wiersze 
przebiegają wężykowato. U ludzi pracu­
jących nmysłowo znajdziemy często litery 
o formie drukowanej. Nie sposób w y­
czerpać wszystkich charakterystycznych 
cech, znajdujących się w pismach różnych 
osób, temu tematowi poświęcone są całe 
książki. Na jedno jeszcze chciałam zwrócić 
uwagę, iż określając charakter jakiejś 
osoby na podstawie pisma, należy zawsze 
kombinować poszczególne cechy, a więc 
jeżeli znajdziemy w jakiemś piśmie silnie 
podkreślony rys wyobraźni, a jednocześnie 
znaki słabej woli, można wnioskować, że 
osoba ta jest usposobienia tchórzliwego, 
gdyż słaba wola nie pozwoli jej stanąć 
mężnie wobec niebezpieczeństwa, a w y­
bujała wyobraźnia napewno je jeszcze 
w dwójnasób powiększy.

Nie należy jednak mniemać, że zasady 
grafologji zaw ierają prawdy niewzruszone, 
gdyż o pomyłki bardzo tu łatwo i tylko 
drogą długich i mozolnych prób i w y­
siłków można otrzymywać dobre rezultaty. 
Prawda zawarta w znanem przysłow iu: 
„bez pracy niema kołaczy'*, stosuje się 
także do grafologji.

Bronisława Kozłowska.

SZ M A C IA N A  LALECZKA.
(P rzekład z francusk iego)

W  głębokiej szufladzie, w której ja k  
re likw je , przechowuję drogocenne p a­
m ią tk i mego dzieciństw a, śpi spokojnie 
.... szm aciana la lk a .

S zk arad n a  la lk a , s ta ra , brudna, je- 
dnem słowem, bardzo b rzydka — a je ­
dnak , n ie w ym ien iłabym  je j za żadną 
z n ajp iękn ie jszych  la lek -księżn iczek , la ­

lek-pajaców , tak  modnych w ostatn ich
czasach  .
• P osłuchajc ie opowieści, a  dowiecie się 

napewpo, dlaczego jest m i ona tak  dro­
gą, że n ie mogę na n ią  patrzeć bez w zru ­
szenia.

K iedy m iałam  9 lat, o jciec mój kup ił 
m ałą posiadłość w  Sain tonge aby  m oja
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m atka , potrzebująca wówczas gruntow ­
nej k u ra c ji, mogła wypocząć n a  św ie- 
żem powietrzu. Spędziłam  tam  n a j­
szczęśliw sze m iesiące mego szczęśliw e­
go dzieciństw a.

R ozm aw iałam  z za jęciem  z kob ietam i 
z Saintonge, które n as otaczały, lub iłam  
słuchać ich  opowieści staro św ieck ich  
w gw arze ludowej, dopytyw ałam  się
0 ich  rodziny i  o ich  dzieci. Pom iędzy 
n iem i, jedna szczególnie zw racała m oją 
uw agę. N azywano ją  P lissonette. Była 
ona wdową i przychodziła do nas na 
p ran ie  i pom yw anie. W idzę ją  jeszcze 
ja k  sta ła  w kuchn i ze sw em i czerwone- 
m i, sp ierzchn iętem i od wody rękom a, 
z k ra c ia s tą  chustką  na p lecach  i  w pro­
stym , barw nym  fartuchu .

Jakże  sm utno i b iednie w yg ląd ała  ta  
P lissonette !

Prędko dow iedziałam  się, ja k i  był po­
wód je j zm artw ien ia . Gdy spytałam  
się, czy m iała  dzieci, w estchnęła i odpo­
w iedz iała :

N iestety panieneczko, m am  jedną ty l­
ko dziew czynkę, k tó ra  jest bardzo chora.

Opowiedzcie m i o n ie j, pan i P lisso ­
nette!... Zachęcona pytan iem , p. P lisso ­
nette opow iedziała m i całą tę sm utną 
h istorję .

M oja b iedna córka n azyw a się 
J a s ia . Niedługo ńędziie już m iała  25 
lat. Gdy była m ałą, n ie było m ilszego 
od n ie j dziecka w całej okolicy. A le oto 
pewnego dn ia chw yciły ją  konw ulsje . 
D ziewczynka zesztyw niała, poczęła 
krzyczeć, a  że wezwane przezem nie ko­
b iety n ic je j pomóc nie um iały , m u s ia ­
łam  posłać po lekarza . On nazw ał tę 
chorobę „m en ing itis“, zap isał lek arstw a
1 koniec. W ie jsk ie  baby, byłyby je j p rę­
dzej pomogły.

M oja m atka , k tó ra zb liżyła się do 
nas, p rzerw ała k ró tką  u w agą : Do­
któr m iał rac ję , P lissonette. Sym p- 
tom ata o k tó rych  m ówicie, w ystę­
p u ją  zawsze p rzy m en ing itis . A le k o ­
b ieta pow tarzała up arc ie : „W ie jsk ie  ba­
by lep iej się na tem  znają". W ezw ałam  
je potajem nie, a le  an i ich  zioła, an i le­
k a rs tw a  doktora, n ie zapobiegły p a ra ­

28

liżow i m ojej biednej Ja s i. Z czasem 
trochę się polepszyło. W yrosła i nab rała 
trochę sił. W zrostem  i w yg lądem  n ie róż­
n i się od innych  dziew cząt swego w ieku , 
ty lko  nie może chodzić i  mówi z trudno­
ścią. Zato pod względem  um ysłow ym  
została taką , ja k ą  była, gdy ją  choroba 
napadła, to znaczy dobrem, grzecznem , 
łagodnem, czyśc iu tk iem  dzieckiem . S ie ­
dzi spokojnie i n ie g rym asi. Rano sa ­
dzam  ją  przed sto lik iem , przynoszę je j 
jedzenie i zabaw eczki i idę do roboty. 
Gdy n ie jestem  zbyt daleko, przyb iegam  
od czasu do czasu „galopa" zajrzeć, czy 
czego n ie potrzebuje. W ieczorem  zasta ję  
ją  śp iącą  z la lk ą  w rękach .

— W asza J a s ia  m a la lk ę ?  — spytałam .
K raw czyni z m iasteczka sporządziła

je j kuk ie łkę  ze szm atek. Nie jest ona 
zbyt p iękną. Mimo to m oje biedactwo ko­
cha ją  bardzo. Całem i dn iam i n iańczy ją 
i to je j jedyn a zabaw a.

M oja sym p atja  do p. P lissonette wzro­
sła po tem  opow iadan iu i poprosiłam  
m am ę o pozwolenie tow arzyszen ia je j, 
gdy  w wolnej od p ran ia  ch w ili b iegła 
do chaty , gdzie m ieszkała sam a z córką.

Ta w izy ta  była d la  m nie i d la  k a lek i 
p raw dziw em  objaw ien iem . W idząc tę 
nędzną jed yn ą  izbę, i biedne stworzenie 
o przeźroczystej tw arzy  i chorobliwym  
w yglądz ie , siedzące przed kaw ałk iem  
czarnego chłeba i kubk iem  zupy, p rzyc i­
sk a jące  do sieb ie z n iew ym ow ną czuło­
śc ią  brudną, szk arad n ą  la lk ę , zrozum ia­
łam  nag le , co znaczy n iedo la fizyczna i 
m oralna. J a s ia  przeciw nie, zdaw ała się 
zgalw an izow ana moim w idokiem . Mnie 
łzy nab iegały do oczu, a  ona, ja k  za po­
ruszen iem  sprężyny podniosła się na 
k rześle  i sk ład a jąc  ręce, bełkotała:

— Ł adna pan ienka , ładna, ładna!
W oczach tej wydziedziczonej przed­

staw iałam  ideał p iękności, bogactw a i 
zbytku, o którym  dotąd n ie m iała  po ję­
cia.

Na p rzyw itan ie  podała m i sw oją la lk ę  
szkarad n ą  i od raża jącą  ze sw oją płó­
cienną głową i korpusem , napchanym  
trocinam i, z z ia rn k am i zboża w m iejscu  
oczu, z faso lą zam iast nosa i z po liczka­



mi, zafarbow anem i sokiem  z buraków ; 
ubraną jen ak  w  ładny i o ryg in a ln y  strój 
kobiet z Saintonge.

N astępnie z szafk i, k tó rą  dosięgnąć 
mogła, n ie w sta jąc  ze swego stołeczka, 
J a s ia  w yciągnęła w szystk ie  swoje skro­
mne sk a rb y : w ażk i, koszyk i, pudełka 
z orzechów, dziw aczne postacie, w ycięte 
w kasztanach , m ałe m ebelk i z gęsich  
piór, serw isy  i  filiżaneczk i z gołębich 
ja jek  ozdobione m alow idłam i, w szyst­
ko arcydz ieła  poczciwego proboszcza, 
pomysłowego w swojem  m iłosierdziu .

W reszcie lusterko  i słoik pom ady ró ­
żanej, bo w tym  biednym , n ierozw in ię- 
tym  mózgu pozostało trochę próżności.

U daw ałam , że zachw ycam  się tą  nę­
dzą, pow tarzając  za J a s ią :  „to ładne", 
p rzy każdym  nowo w yc iągn ię tym  przed­
m iocie; „ jak  to p achn ie" ! — w ąch a jąc  
(bardzo z d a leka) słoik pom ady, której 
zapach naw et na odległość był najzupeł­
n iej od raża jący .

P raw ie  codziennie przychodziłam  od­
tąd  do ch a ty  p. P lissonette. P rzynosiłam  
Ja s i cuk ier, czekoladę lub p asty lk i. Cie­
szyła się słodyczam i, w o lała jedn ak  k a ­
w ałk i jedw ab iu , koronki i w stążk i. Zro­
biłam  je j ogrom ną radość, d a jąc  je j 
ak sam itk i czarne, którem i w iązano mo­
je włosy. (Je ś li posiadac ie w bibljotece 
tom ik i z „bib liotheąue rose“ np. „les pe- 
tite s f ille s  m odeles", u jrz yc ie  na obraz­
kach , ja k  daw n ie j czesano dziew czynki).

Szczególną sym p atję  J a s i d la m nie 
wywołało udane za in teresow an ie, z- ja ­
k iem  baw iłam  się je j szk arad n ą  la lk ą . 
Nie można było je j ub ierać an i rozbie­
rać , a le  udaw ałam , że ją  biorę na sp a ­
cer, że ją  kładę spać i że ją  kołyszę, a  to 
w szystko rozjaśn iało  radosnym  u śm ie­
chem przeźroczystą tw arz  n ieszczęśli­
wej.

Aby je j podchłebić, zaproponowałam  
je j naw et żartem :

Podoba m i się ta  tw o ja la lk a . Czy od­
stąp isz m i ją ?  Dam ci za to inną, dużo 
ładn iejszą.

G wałtownym  ruchem  dzik ie j tk liw o ­
ści p rzycisnęła J a s ia  la lk ę  do siebie.

— Nie, n ie, n ie dam  sw ojej córki.

Uspokój się Ja s iu n iu , n ie wezmę ci jej, 
będę się ty lko  baw ić z tw o ją córką, o ile  
cię to n ie m ęczy. >

Ale Ja s ia , zaniepokojona, n ie chciała 
mi odstąpić „swojej córki" z rów ną uf­
nością ja k  do tej pory. Pozw alała mi 
w praw dzie baw ić się la lk ą , a le  n ie sp u ­
szczała m nie z oczu, a  je ś li d la  ża rtu  
udaw ałam , że się oddalam , w ołała:

„Panienko, panienko, nie zab ierać mo­
je j có rk i!"

W przeddzień w y jazdu  w stąp iłam  do 
sta re j chaty , by się pożegnać z m oją bie­
dną p rzy jac ió łką.

Gdy J a s ia  zrozum iała, że długo m nie 
nie zobaczy, rozpłakała się, i  poczęła 
wrym aw iać  n iezrozum iałe w yrazy , prze­
ryw ane łkan iem .

— Czego ona chce? — spytałam  p. 
P lissonette.

— K iedy n ie śm iem  powtórzyć, p a­
nienko, to za zuchwałe.

— A le powiedzcie, proszę.
— Otóż — chciałaby pan ienkę pocało­

wać.
P rzyznaję się, że ta  m yśl, by przeźro­

czyste, żółte w arg i n ieszczęśliw ej m iały  
dotknąć m oich różowych policzków, nie 
m iała  w cale  d la  m nie powabu. Jednak  
J a s ia  błagała m nie wzrokiem , w ięc prze­
zw yciężając  odrazę, zadosyć uczyn iłam  
je j prośbie. B yłam  obficie w ynagrodzona 
radością , ja k ą  okazała b iedna dziew ­
czyna.

Nie m iałam  je j w ięcej zobaczyć, te j 
m ojej p rzy jac ió łk i z w ie jsk ie j chaty , n ie 
u jrzałam  je j ju ż  n igdy  p rzeg ląda jące j się 
w swojem  sczerniałem  lu ste rku  i p rzy­
c isk a jące j la lk ę  do chudej p iersi.

K iedy m oja m atk a  przyw iozła m nie 
do Saintonge następnej w iosny, zgłosiła 
się do nas p an i P lissonette bardzie j s tra ­
piona n iż zw ykle, z czarną opaską na 
„czepcu". T rzym ała w ręk u  sta ran n ie  
zapakow aną paczkę, k tó rą  m i podała:

— Oto, co zostaw iła d la  p an ien k i m oja 
b iedna Ja s ia .

— J a s ia ?  — rzekłam  z niepokojem .
— Moje biedactw o um arło tej zimy- 

W ie lk ie  m rozy ją  zabrały.
W  ostatn ie j chorobie rozum wrócił je j
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trochę i zdawało się, że rozum ie, co do 
n ie j mówił ks. proboszcz.

Pow tarzała naw et za n im  m odlitw y, 
dodając od sieb ie : „Pójdę do P an a  Boga, 
do M atk i Boskiej i do aniołów, którzy 
m a ją  sk rzyd ła ! Tam  w górze będzie cie­
pło, będzie jasno, będzie ładn ie11. A ja  
p łakałam , słysząc ją  m ów iącą w ten 
sposób. Jednego w ieczora, tuż przed 
śm ierc ią  byłam  sam a przy je j łóżku. 
N agle zawołała m nie głośniej i  w y raź ­
n iej niż zw yk le : „M am usiu11 — „Czego 
chcesz m oje b iedactw o? — odpow iedzia­
łam. W zięła la lk ę , którą od tej pory 
m iała zawsze p rzy sobie na poduszce i 
pokazu jąc m i ją , p rosiła :

—- K iedy odejdę do P an a  Jezusa , daj 
m oją córkę ładnej panience. Otóż i ona, 
panienko, w styd  m i trochę oddaw ać ta ­
k ą  szkaradę , a le  prośba u m iera jące j jest

św ię tą  i m am  nadzieję , że p an ien ka n ią  
n ie w zgardzi.

— O, nie, z pew nością, n ie w zgardzi­
łam  n ią . J a k  pow iedziałam  w początku, 
przechow uję sta ran n ie  s ta rą  szm acianą 
la leczkę w  szufladzie z re lik w iam i i n ie 
m am  droższej nad  n ią  zabaw ki.

Bo w idzic ie , dobro, które się kom uś 
uczyniło, zo staw ia w duszy najgłębszy i 
n a jczystszy  ślad . W iem , że przyniosłam  
trochę radości w  życie tej b iednej Ja s i, 
rozśw iecając dziecinną wesołością jej 
ciem ną dolę. Ona zaś nauczyła m nie l i ­
tości, te j boskiej cnoty i czasem  zdaje 
m i się, że z nieba, w którem  teraz cieszy 
się szczęściem  niew ym ow nem , J a s ia  
szepce cicho jak b y  błogosław ieństwo:

— Panieneczko — chciałabym  pa­
n ienkę u śc iskać .

S. M. T.

CÓRKA ZBÓJNIKA.
2 )

Herszt zaskoczony, wahał się przez 
chwilę, ale wkrótce wzruszył ramionami 
i odsuwając córkę od siebie, rzekł z od­
cieniem niecierpliwości w głosie :

— W idać, żeś jeszcze wielkiem dziec­
kiem, P la rita ! W stań i bądź bardziej roz­
sądną. Sam a nie wiesz, co jest dla two­
jego dobra.

— H a! — zawołała nagle H arita, 
wstając. Przestała płakać, oczy jej lśniły 
teraz jakimś złowrogim ogniem.

Myślisz ojcze, że za królewicza mnie 
wydasz, że mnie na zamku osadzisz, że 
sławnym będz iesz? — Nic z tego... Do­
tknij czoła mojego — widzisz, jaka go ­
rączka mnie traw i — dotknij mych rąk 
są lodowato zimne. — Powietrze pieczary 
zabija mnie, a we śnie moja zmarła matka 
obiecała mnie wziąć do siebie.

Rękoma chwyciła się za skronie, na­
stępnie cicho podeszła do swego zydelka 
przy ogniu i z twarzą wtuloną w kolana 
łkała rozpaczliwie.

Było już prawie rano. Arson usunął się

do tylnych p ieczar; w niepodsyconem 
ognisku dopalił się ogień, i tylko kilka 
iskier drgało jeszcze w popiele. W śród 
ciemności jasna nieruchoma postać H arity 
przybierała dziwne, tajemnicze kształty...

W ciemnej jaskini, nad leżącą na po­
słaniu dziewczyną, klęczał schylony zbój. 
Długie już dni Harita była nieprzytomna 
i w gorączce mówiła o słonecznych kra i­
nach, w których wszystko jest dobre. 
O jca nie poznawała, ale w malignie wo­
łała go ciąg le do siebie, odtrącając go 
gwałtownie, gdy zbliżał się do niej. Potem 
w yciągała ręce ku kątom jaskini, jakby 
do niewidzialnej postaci, wołała najczul- 
szemi słowy. Czasem zrywała się, jakby 
padając komuś do nóg.

Ostatniej nocy osłabła jednak bardzo 
i leżała bez ruchu biała i zimna, z rę­
koma wyciągniętem i na futrach.

Herszt nie ruszał się krokiem od jej 
wezgłowia. Nagle dziewczyna podniosła

30



się na posianiu, i otworzywszy ogromne, 
chorobą powiększone oczy, wpatrzyła się 
badawczo w siedzącego.

Czy to iy , o jcze?  — spytała z czu­
łością w głosie.

Arsonowi serce zabiło gwałtownie.
To ja, skarbie mój! — rzekł cicho.

— Ojcze, powtórzyła Harita z wy­
siłkiem, mam ci coś do powiedzenia.

Przytuliła się do niego jak ongiś, gdy 
była jeszcze małą dziewczynką, nim zro­
zumiała g  ozę swego położenia.

— Ojcze mój nocami przychodzi 
do mnie matka ..

Jako  żywo stanęła przed oczyma Ar- 
sona bezdennie smutna twarz A rdy „jej 
m atki“. — Ongiś wykradł ją w jednej ze 
swoich wypraw zbójeckich, kochał nad 
życie, a potem zabił w przystępie szalo­
nego gniewu. H arita o tem nie wiedziała. 
A le może ona „jej m atka“ zdradziła córce 
tajemnice, przychodząc do niej po nocach?

Twarz Harity rozjaśniła się, jakby dziew­
czyna uśmiechała się do nieobecnej, po­
czem rękoma powiodła po oczach.

— Dużo rzeczy mówiła mi matka, ka­
zała mi być dobrą i dużo kochać. Mó­
wiła, że czuwać będzie nademną. A le nie 
to chciałam ci powiedzieć... — chciałam 
powiedzieć, że gdy  odejdę, to też przy­
chodzić będę do ciebie i czuwać będę 
nad tobą.

— Gdzie odejdziesz H arito? rzekł zbój.
Tajemniczy uśmiech przeszedł po jej

b ladych wargach.
— Tam, gdzie jest słońce — szepnęła 

i opadła na wezgłowie z futer...
Po śmierci H arity, ból jakby obezwła­

dnił starego herszta. Dziewczynę swoją 
pochował przed jaskinią, wśród głazów 
górskich, w zboczu zalanem słońcem, bo 
było mu bezdennie smutno, że za życia 
tęskniła do światła. Całemi dniami wy­
siadywał nad jej mogiłką, z twarzą ukrytą 
w dłoniach, lub patrząc bezmyślnie w błę­
kitne niebo, rozpięte nad górami.

Czasem wałęsał się po ścieżkach nie­
dostępnych, tylko giemzom i jemu zna­
nych, a chodził otoczony jakby chmurą 
gęstą gniewu i żalu.

Zbójnicy omijali go zdaleka, a gdy prze­

chodził, trącali się łokciami, szepcząc zna­
cząco :

— Zły jak pies ino patrzeć, jak nas 
na wyprawę powiedzie...

I oczy błyskały im w głębi brunatnych 
twarzy.

A le mijały dnie i tygoan io , a „herszt" 
nie wyprowadzał swoich na łupy. W  ja ­
skini poczęły się kończyć zapasy chleba 
i gorzałki, mięsa zabrakło od kilku dni. 
W  bandzie nurtowało niezadowolenie, 
objawiane najpierw spojrzeniami z pode- 
łba w jego stronę skierowanemi, potem 
cichą krytyką — wreszcie wybuchł for­
malny bunt. Kilku drabów, ze zbójnikiem 
Tomarą na czele, wybrało się z delegacją 
do Arsona.

S tary  siedział nad mogiłką H arity, na 
zboczu skalnem.

Było bardzo rano. Góry stały owinięte 
jakoby w zwoje białego tiulu, przez które 
teraz przeciskało się słońce. Mgły kłębiły 
się, zwieszały po kamiennych szczytach 
bezbarwnemi rękoma, a każda fałda oparu 
lśniła blado-różowym pocałunkiem świtu. 
Poprzez w ilgoć sylwetka siedzącego czło­
w ieka rysowała się raczej jak barwna, 
mięka, harmonijna plama, na tle lśnią­
cych od rosy kamieni.

Gdy gruz pod stopami idących począł 
osypywać się w dół z cichym szelestem, 
Arson obrócił się wolno, jakby zbudzony 
z głębokiej zadumy.

— Kto idzie ?  — spytał.
Z mgły wyłoniło się kilka smukłych 

postaci i zbójnicy otoczyli go kołem.
— To m y ; przyszliśmy do was, her­

szcie, bo już nam trudno w jamie cze­
kać — rzekł Tamara jasnowłosy, wysu­
wając się naprzód.

— A czego chcecie ?
W tedy jak na komendę, z tych mło­

dych piersi buchnął jeden k rz yk : „W y­
prawy, wyprawy — chcemy w yp raw y!

Przed powiekami wodza przesuwa się 
migawkowo blada twarz H arity — widzi 
jej pochyloną postać i rozsypane po ziemi 
włosy. W ięc podniósł głowę i patrząc na 
zbirów, rzucił przez zaciśnięte z ę b y :

—1 Nie pó jdę ! — wynoście s ię !
— Ha, a dokąd nas tu będziesz trzy­
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m ał?  — krzyknął Tam ara namiętnie. — 
Czy urok na ciebie rzucono, czy cię baba- 
jędza zaklęła, że cię dawna odw aga od­
leciała, wodzu ?

Zmierzyli się wzrokiem.
— A  wam co do mnie — zawołał 

herszt nagle wy macie słuchać, psy...
W stał szybko i stanął przed nimi czer­

niejący, sm agły, jak  dąb olbrzymi, prze­
rastający ich wszystkich o głowę.

Oni cofnęli się spiesznie, tylko złe po­
mruki nurtowały przez chwilę w tej ciszy 
rannej.

A le herszt zanadto otoczony był au­
reolą swego uroku, sławą niezwyciężonego 
wodza i glorją jak iejś dzikiej odwagi zbó­
jeckiej, by śmieli mu się stawić w oczy.

Zresztą, w iedzieli o nim, że to był mąż 
szalony, zdolny do najgorszych ostatecz­
ności w razie, gdyby nie posłuchano je­
go woli.

Nastała więc chwila przykrego mil­
czenia.

— Co b ęd z ie?  — rzekł Tomasz. I 
przez chwilę pomyślał, że koniec z nim.

Po twarzy herszta przelatywały błyska­
wice gniewu. Tomasz usłyszał nad sobą 
jego wzniesione ramiona i zrobiło mu się 
gorąco.

A le w tej chwili herszt roześmiał się 
nagle jakimś gorzkim, dziwnym śmie­

chem, tętniącym echami po dalekich gó­
rach i odrzucając daleko od siebie mały 
czekanik, który trzymał w dłoniach, otu­
lił się gwałtownie w fałdy szerokiego 
płaszcza i odwrócił się tyłem do zbójów, 
schodząc w dół wolno zboczem skal-
nem.

Towarzysze patrzeli za nim ze zdzi­
w ieniem; wreszcie Tamara odwrócił się 
ku bandzie i rzekł wzruszając ramionami: 

Oszalał chłopisko.
Mgły już opadły nad góram i; niebo 

wisiało nad niemi jak przeźroczysta, szkla­
na kopuła...

W ieczorem tego samego dnia, gdy 
zbójcy zgromadzeni byli w centralnej jas­
kini, wszedł do nich herszt ubrany jak 
na wyprawę i rzekł lakonicznie :

— Idziemy.
W  grom adzie zawrzało jak w ulu. Ra­

dosne śmiechy i nawoływania krzyżowały 
się w dusznem pow ietrzu; dzwoniła broń 
o nabijane pasy, błyszczały klingi jak 
białe księżyce.

Godzina nie upłynęła, gdy w świetle 
miesięcznem wyprowadzono cichaczem o- 
siodłane konie i ciemne postacie ruszyły 
wolno, podobne do duchów nocnych, 
spuszczających się zboczem ku dolinie.

(C . d . n ). M . S  M .

RIZZI BERNARDINO.
Pod włoskiem niebem, w wiecznie roz­

śpiewanym kraju, nad lazurowemi falami 
morza, opływającego urocze wybrzeża 
wyspy Cherso, jest miejsce rodzinne 
RizzPego, miasto, tej samej nazwy, co 
wyspa. Nic dziwnego, że już u kolebki, 
genjalny ten muzyk wsłuchiwał się w ryt­
miczne poszepty morza i od dzieciństwa 
wchłaniał w swe żyły prócz upalnej roz­
koszy nieba, boską melodję fal, a oczy 
jego upajał serdecznie, doskonały w swej 
szlachetności, krajobraz uroczej Italji. W a­
runki zatem, w jakich dzieciństwo Rizzi’-

ego upłynęło, pozwoliły w dużej mierze 
wytłoczyć w jego duszy swoje szlachetne 
piętno i nastroiły na przyszłość duszę jego 
artystycznie. S tąd  taka miłość dla tej 
ziemi, taka wdzięczność za wykołysanie 
duszy pośród fal, za ugaszenie tęsknot 
pięknem, co znalazło swój muzyczny wy­
raz w późniejszym poemacie symfonicz­
nym ,,Carnaro“ .

Pierwsze nauki wstępne, udzielane w do­
mu, rozszerzył potem Rizzi, udając się 
w 17 roku życia do Polski. W  Krakowie 
studjował filozofję, w Krakowie olbrzy­
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miała wśród murów W awelu jego skala 
wzruszeniowa. Tutaj-to polskie Akropolis 
opowiadało młodemu Rizzi’emu o historji 
narodu ciemiężonego. Natchniony muzyk 
wyczuwał tętno polskiego serca i już wów­
czas spostrzegł, że Polska stanie się kie­
dyś jego drugą Ojczyzną.

Po studjach, odbytych w Krakowie, 
udaje się Rizzi, celem uzupełnienia swej 
wiedzy, do Rzymu i Padwy, wstępuje do 
Zakonu OO. Franciszkanów. Na uniwer­
sytetach we wspomnianych miastach, otrzy­
muje Rizzi dwa doktoraty, tj. św. teologji 
i paleografji, a niezależnie od studjów 
uniwersyteckich pielęgnuje studja muzy­
czne pod kierownictwem głośnych mi- 
strzów-pedagogów włoskich, jak Dobici, 
Revanello, Refice, profesorów Akademji 
Muzycznej im. św. Cecylji.

Przy wrodzonym talencie muzycznym 
i rzetelnem natchnieniu, pierwsze jego 
pomysły muzyczne powstają we Włoszech. 
Studencka kołysanka morska ,,N inna, 
nanna, m arina", dalej kompozycje koś­
cielne „Di grazia piena", „Lontano dal 
paese natio", „M are", „Saluto autunnale", 
„Quanto se bella ‘„ powszechnie dziś znane 
w krainie Odrodzenia, otwarły Rizzi’emu 
muzyczną kartę, na którą pierwszy wpisał 
się O jciec św., darząc młodego kompo­
zytora zaszczytnem uznaniem i nagrodą 
papieską. Instytut muzyczny w Padwie 
„Caesaro Pollini", którego Rizzi był ucz­
niem, nadał mu stopień Mistrza kompo­
zycji. Ju ry konkursowe odznaczają wy­
łącznie kompozycje Rizzi’ego.

W schodzącą sławę Rizzi’ego powitał 
wielki poeta Gabrjel d Annunzio zaszczyt­
nym upominkiem, nadając mu order „Me- 
dag lia  di Rouchi", a darząc go przytem 
serdecznem nazwaniem „il possente fratre" 
(mocny brat). O dtąd wrażliwa dusza za- 
konnika-artysty, otoczona atmosferą przy­
jaźni i uwielbienia, czuje się dobrze.

Rizzi tworzy...
Powstaje „Carnaro", poemat symfoni­

czny, który oszałamia wprost melomanów 
i znawców w Medjolanie, gdzie po raz 
pierwszy zostaje wykonany. W łochy roz­
rywają swego w ielkiego rodaka, Rizzi 
jeździ z koncertami po całym półwyspie

apenińskim. Jest to jeden wielki trjum- 
falny pochód jego duszy, która w tej 
materjalnej wędrówce, napotykając na ar­
tystyczne impulsy, zapładnia się silnie.

I stało się z Rizzi’m to, co dzieje się 
zazwyczaj z każdym artystą. Nadchodzi 
czas, k iedy zaznane raz gdzieś wzrusze­
nia lub przejęte wrażenia, dopominają się 
swej odnowy w poszukiwaniu artystycz­
nego wyrazu.

Sentyment do ziemi polskiej, będący 
u niejednego cudzoziemca głębszym nie­
kiedy niż u rodaka, zapędza Rizzi’ego 
z powrotem do Krakowa, gdzie jako ka­
płan w Zakonie OO. Franciszkanów na 
dłuższy czas się osiedla. W arsztatem  mu­
zycznym Rizzi ego stała się wspaniała ba­
zylika OO. Franciszkanów. Żył w niej już 
potężny duch Stanisława W yspiańskiego, 
który przemawiał z gigantycznych witraży 
do improwizującego kapłana-muzyka. Mi­
styczny nastrój w bazylice i szlachetna 
miłość człowieka-kapłana ku Bogu, rodzą 
wspaniałe hymny duszy: „M ater Invio- 
la ta“ , „Te Deum", „Ergo dormivi“ . Z prze­
myślenia cierpień bohaterów narodowych 
powstaje wielki poemat symfoniczno-wo- 
kalny „Polonia", poświęcony bojownikom 
za wolność Polski. Twórczy temperament 
Rizzi’ego przerzuca się z orbity muzyki 
kościelnej na świecką. Powstaje opera 
,.La V ig ilia“ , „Mysterium W aw elskie" 
„Impresja deszczowa", „Słupy te legrafi­
czne", oraz cały szereg drobniejszych 
kompozycyj, przeznaczonych przeważnie 
na chóry. W  tece kompozytorskiej spo­
czywa niewykonywany dotąd poemat sym­
foniczny „Odpust K alwaryjski", oraz wiele 
pieśni świeckich na tem aty ludowe.

Rozmach twórczy Rizzi’ego potrzebuje 
w tym okresie bujności jak iegoś narzę­
dzia żywego, na którem artysta mógłby 
w ygrać nuance swej fantazji. Prócz wspa­
niałych organów w bazylice uzyskuje to 
Rizzi, — stwarza zespół śpiewacki „Co- 
rus Caecilianus". Chór Cecyljański, zrazu 
szczupły chór kleryków, rozrasta się nagle 
do potężnego zespołu, w którym udział 
biorą śpiewacy świeccy, utalentowani mu­
zycznie, nieraz o rzetelnych studjach wo­
kalnych.
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Częste występy Chóru Cecyljańskiego, 
prowadzonego umiejętną ręką dyrygenta- 
kompozytora, spełniają w Krakowie bar­
dzo zaszczytną misję popularyzowania 
muzyki wokalnej. W ystępy Chóru nabie­
rają cech istotnej doniosłości artystycznej, 
zwłaszcza w okresie Bożego Narodzenia, 
przez oryginalne wykonywanie kolęd 
polskich. Schowana dotychczas w kącie 
kolęda polska ukazuje się w całym ogro­
mie swej wartości artystycznej, tak w koś­
ciele jak i na estradzie. Włoch odsłania 
Polakom piękno ich własnych pieśni. Przy 
współudziale podpisanego wydobywa się 
z zapomnienia dawne ko lędy; manu­
skrypty, tkw iące dotąd w zapomnieniu 
w papierach Bibljoteki Jag ie llońsk ie j, 
Muzeum Etnograficznego. Notatki etno­
graficzne, manuskrypty, zaczynają żyć. 
Sharmonizowane przez Rizzi’ego kolędy 
olśniewają swą melodyjnością i bogactwem. 
Kolędy te poznają na koncertach : Kra­
ków, Katowice, W arszawa. Rizzi harmo­
nizuje, Rizzi interpretuje. Publiczność, 
prasa, krytyka, porwana zostaje ich pię­
knem, dziwi się, że są takie wspaniałe 
rzeczy i to... nasze. Rizzi otrzymuje za­
proszenia z wielkich miast i prowincyj. 
W yjeżdża sam jako wirtuoz orgaoowy, 
koncertuje na cele filantropijne, zachwyca, 
zmusza talentem swym do uznania. W nosi 
wszędzie atmosferę nowoczesności, św ie­
żego powiewu, gasi w ielką wiedzą mu­
zyczną niejedne domorosłe ambicje. Sku­
pia wokół siebie młodzież, wyławia nowe 
talenty muzyczne, angażują go szkoły

muzyczne, uniwersytety, Am eryka. A  w tej 
powodzi zaszczytów, wyróżnień i uczuć 
uwielbienia, jest skromnym, prostym za­
konnikiem.

Twórczość Rizzi’ego, w stosunku do 
jego młodego wieku, jest bardzo poważna 
i obfita. Rizzi opanował technikę kompo­
zytorską po mistrzowsku, pisze bardzo 
trudno, wykonywanie jego utworów w y­
m aga wytrawnych muzyków. Szeroki po­
lot i fantazja twórcza najchętniej posłu­
gują się u niego orkiestrą i chórami, inne 
myśli muzyczne zamyka w organie lub 
śpiewie. Jako  kompozytor utworów koś­
cielnych, wychodzi z zasady, że muzyka 
kościelna, będąca modlitwą duszy czło­
wieka, nie powinna być zbytnio krępo­
wana regułami. W  twórczości swej szuka 
większej przestrzeni, stąd też pewne od­
dalenia regułowe w kompozycjach jego 
są celowe i świadomie przeprowadzone. 
Przy gruntownych podstawach muzycz­
nych i prawdziwym zmyśle artystycznym 
udaje mu się to w zupełności. W  kom­
pozycjach świeckich poszukuje efektów 
kolorystycznych i w tym zakresie jest, 
według Felicjana Szopskiego, „sui gene- 
ris“ modernistą. W ychodzi chętnie poza 
harmonje w muzyce chóralnej zużyte i poza 
środki polifoniczne zbyt znane. Pociąga 
go, jako dyrygenta, sztuka wydobywania 

. z chórów barw dźwiękowych, rzadkich 
na tle muzyki świeckiej.

Rizzi jest obecnie w dobie bujnego 
rozkwitu talentu muzycznego.

Jerzy Soplica.

W Ś R Ó D  KSIĄŻEK.
A . W aśkow ski: Poezje tom Il-gi.

(W arszawa — Kraków 1926). Legenda— 
Kraków 1926.

Poezje W aśkowskiego przepojone tę ­
sknym smutkiem, to znowu uśmiechem 
szczęścia, egotyczne lub zm ierzające ku 
błękitom, oddają nastroje jego duszy, 
muskają lekko ziemię, to znów ku górze 
unoszą.
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Poeta mimo ciernie życia w ierzy „w bło­
gosławieństwo dobrej doli“ i w moc, pły­
nącą z Krzyża, „co żywot daje".

W  Legendzie przedstawia fantastyczne 
podanie ludu z okolic ziemi bocheńskiej. 
Epiczny wątek przeplata dygresjam i liry- 
cznemi, w których wypowiada niejedną 
myśl śmiałą, lecz i gorycz ducha na wzór 
Słowackiego.



Ufny w Boga, ufny w swe siły twórcze 
wierzy, że choć tęsknot ziemi nie od­
mieni, „Bóg łaskawy zabierze jego serce 
w przestrzenie... bo gwiazdom ślubował 
swą duszę".

W słuchany w tony poezji Słowackiego, 
nie zapiera się zależności od Mistrza, 
owszem, chlubi się nią, uzasadniając rów­
nocześnie oryginalną treść swej twór­
czości. M . E l

M arja D ynow ska: „Polska w zw y­
czaju i obyczaju". (Nakł. Gebethnera 
i W olfa). — Miłość Ojczyzny dwoma 
wrasta w serce ludzkie korzeniami. W  dzie­
dzinie czynu — ofiarą, w dziedzinie my­
śli — poznaniem.

D latego to w okresach w ym agających 
największego ofiarnego wytężenia, najsil­
niejszym strzela ona ku górze płomie­
niem i to przeważnie wśród tych warstw 
narodu, które zdolne są objąć myślą sze­
roką całą ziemię o jczystą : jej przeszłość 
i teraźniejszość, jej tradycje i zwyczaje, 
jej bogactwa i braki.

Ogromny materjał do takiego ogar­
nięcia sercem ojczystych zwyczajów, po­
daje książka M. Dynowskiej.

Jakbyśm y Polskę całą długą i szeroką, 
od chaty do dworu przebiegali myślą... 
Jakbyśm y w ośnieżoną noc wigilijną za­
glądali w oświetlone okna i okienka, błą­
dząc aż hen w szałasy jakuckich wygnań­
ców... nad wybrzeża Brazylji... czy w mur­
mańskie szeregi naszych żołnierzy-tułaczy...

A  potem rok cały okrągły, rok boski 
i ludzki zarazem , przesuwa się przed 
oczyma barwną mozaiką obrzędów i zwy­
czajów w opisach mistrzów naszej prozy 
i poezji. — Oko łzą zaćmiewa... to znów

śmiech pusty ogarnia i radość pogodna 
wiosenna... to zadumanie głębokie osiada 
na duszy... że w ilja bez opłatka poświę­
conego nie jest jednak w ilją prawdziwą. 
...M ajaczą się gdzieś pola śniegiem zasy­
pane — ślepiami wilczemi gorejące... fan­
tazja bujna, szlachecka w wir taneczny 
porywa... furkoczą kołowrotki — tęsknica 
wstaje w długie wieczory zimowe...

A  potem Krzyż i Zmartwychwstanie...
Rezurekcja i św ięcone— Zielone Świątki 

i Boże Ciało.
W iosna cudna z sobótkowemi wianecz- 

kami. — Ot i dożynki za pasem — po­
lowania szerokie po zżętych ścierniskach, 
w iatr od morza zawiewa, od p o l s k i e g o  
morza — jesień idzie już ku nam !... 
W eseliska się po wsiach szykują... pierw­
sze ziarno w rolę czarną pada... przędza 
Matki Boskiej pola nam zasnuwa...

Idą żałobne „Zaduszki".
A  potem — z żalem ostatnie przerzu­

camy kartki — andrzejki rozmarzone. 
...„O gień płonie, wosk się leje,
Na kochanie, na nadzieję".

Jeszcze przysłowia i przepowiednie je­
sienne i... już koniec.

Koniec czytania — ale nie koniec życia.
Trzeba teraz to, co w sercu kiełkuje, 

co siatką stubarwną, jak  przędza pajęcza 
misterną, oplotło nam duszę pasemkami 
sym patyj, zrozumień, umiłowań kraju ro­
dzinnego, czynem ofiarnym w rzeczywi­
stość wcielić. Czynem wewnętrznego wy­
rabiania się w duchu Bożym, na O jczy­
zny pożytek.

Boć jak w zwyczajach, tak  i w duszy 
polskiej, Bóg i Ojczyzna to dopiero całość.

M  S .

UCIECZKA DO EGIPTU.
Na świecie zamęt...
Mocarne dłonie władców, nie zażegnały 

walk. Ścierające się wzajem systemy fi­
lozoficzne nie uspokoiły umysłów. Nawet 
przyjście Zbawcy nie ukoiło wielu serc...

Zbrodnia Heroda — płacz dzieci — 
ból matek — rozpacz — przekleństwa...

A  na czarnem tle tego chaosu Ziemska 
T ró jca ... spokojni, c isi, choć zbolali, 
Józef i Marja...

Spokojne, ciche, ale radością Bóstwa 
promieniejące Dziecię...

Zgiełk św iata nie trwoży małego ser­
duszka. Człowiecze, dziecinne serce bije
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swobodnie, równo, bo w Niem Boża Moc 
i W iedza. Ono przenika wieków tysiące, 
a z ich oddali straszność ziemi — jakże 
maleńka...

W  tej straszności i dla Niego będzie

kiedyś miejsce. On je dziś widzi — czuje, 
ale to nie mąci Jego  pogody — nie za­
kłóca rytmu uderzeń serduszka, bo On 
zawsze p o n a d  wszystkiem ... Ponad ból 
i cierpienie, ponad radość i pociechę, 
On Sam — Bóg...

** *
0  Boże wielki — czczę C ię — ado­

ruję w tej postaci wątłej Dzieciny, śpiącej 
na rękach Marji....

Dziś śpisz spokojnie wśród szalejącej 
złości ludzkiej — później spać spokojnie 
będziesz wśród żywiołów wzburzonych...

Dziś dajesz się unieść — uciekasz — 
później wyciągniesz rękę i powiesz mo­
rz u : „Uspokój s ię" , a w ichrom : „Nie 
wiejcie" — i nastanie spokój w ielki...

1 dziś mógłbyś to zrobić... A  czemu 
tak  nie czynisz ?  — Dla nas — dla przy­
kładu uległości — poddania się — po­
słuszeństwa...

O Jezu nie dopuść, bym przeszła mimo, 
bym przeszła obojętnie i bezowocnie wo­
bec takiego  wzoru i nauki...

N.

Z POLSKI  I ZE ŚWIATA.
W  pierwszych dniach stycznia odbył 

się w Krakowie 9-ty Zjazd Rady Na­
czelnej Odrodzenia.

W  czerwcu roku bieżącego ma przybyć 
z A m eryk i w ielka pielgrzym ka na 
Jasną G órę, zorganizowana przez Zwią­
zek Polek w Am eryce, zrzeszenie, liczące 
30 tysięcy członkiń.

W  roku bieżącym otw iera Rząd Polski 
11 nowych konsulatów — między in. 
w W innipeg, San Paulo, Pekinie, Szang­
haju, Sydneju, M eksyku ; aż dotąd nie 
utrzymywała Polska stosunków dyploma­
tycznych z Chinami ani Australją.

W  początku stycznia b. r. wyruszyła 
naukow a ekspedycja państwow. urzędu 
em igracyjnego do Peru, w celu zbadania 
warunków dla wychodztwa polskiego.
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Od wojny wzrósł znacznie procent 
kobiet pracujących w fabrykach. Fa­
brykanci mają w tem interes, ponieważ 
za wykonywanie tejsam ej pracy, co ro­
botnik, robotnica jest dużo mniej płatna. 
Pewne dane z samej Częstochowy ilu­
strują dobrze ten przyrost kobiet w fa­
b rykach : w roku 1922 pracowało tam 
33% . w r. 1925 — 48°/o> a już w roku 
ubiegłym 67%  pracowników fabrycznych 
stanowiły kobiety.

W  grudniu roku ubiegłego odbył się 
w W arszawie pierwszy ogólno-polski Zjazd 
Autom obilow y. — Zwiedzono pierwszą 
polską fabrykę automobili „Ursus" w Cze­
chowicach pod W arszawą i warszawskie 
warsztaty samochodowe Min. Spr. W ojsk., 
oba zakłady urządzone wedle nowocze­
snych metod.



Zasłużony, wszechświatowej sławy geo­
graf, prof. Eugeniusz Rom er, został 
niedawno nagrodzony złotym medalem 
Am erykańskiego Towarzystwa Geografi­
cznego. Prof. Romer odegrał ważną rolę 
jako rzeczoznawca przy wyznaczaniu granic 
Polski. Liczne dzieła, czy to o charakte­
rze monografji, czy bardziej ogólnym, w y­
danie atlasów Polski, kierowanie wydaw­
nictwami geograficznemi, to świadectwa, 
jak wiele może zrobić system atyczna, 
gorliwa praca.

W e Francji zaznacza się coraz bar­
dziej zainteresow anie Polską w sferach 
uczonych. Przed wojną istniała we Francji 
jedna tylko katedra dla języków i lite­
ratur słowiańskich, założona jeszcze w r. 
1840 dla Mickiewicza. W  r. 1919 zało­
żony „Institut d ’Etudes S laves“, subwen­
cjonowany między innemi także przez 
Rząd Polski. W  Szkole Języków W schod­
nich jest kurs języka polskiego ; niedawno 
otwarto katedry języka i literatury pol­
skiej na uniwersytecie państwowym i na 
uniwersytecie katolickim w L ille ; gdzie­
indziej także rozpoczynają się wykłady 
geografji Po lski, języka, wychodzą po 
francusku dzieła z historji Polski. Je s t to 
rzecz doniosła dla nas, ponieważ politycy 
francuscy liczą się bardzo ze zdaniem 
swych uczonych.

Placówka na W schodzie. Jedną ze 
zbyt mało znanych placówek sprawy Bożej 
jest Mały Instytut Misyjny Księży Salez ja­
nów w Daszawie koło S tryja . Od lat 
przeszło 25-ciu wychowuje on rokrocznie 
z górą 100 pracowników winnicy Pań­
skiej. — Zadaniem jego jest specjalnie 
kształcenie młodzieży męskiej starszej 
(od lat 14 do 24), która uświadomiwszy 
sobie swe powołanie kapłańskie, szuka 
pomocy nauczyciela i kierownika na 
swych świętych drogach. (A d re s : Ks. 
Dyr. Paweł Liszka, Daszawa, poczta Cho- 
dowice, koło S tryja).

K rew  męczeńska z M eksyku woła 
ku nam. — Niedawno padły nowe ofiary.

Czterech oskarżonych o rzekomy zamach 
na byłego prezydenta gen. Obregowa, 
rozstrzelano w obecności olbrzymich tłu­
mów, co wołały o uwolnienie skazańców. 
Ksiądz Profnarez zginął, błogosławiąc 
krzyżem swych katów ze słowami: „Prze­
baczam moim katom, bo nie wiedzą, co 
czynią". Po nim inżynier — działacz ka­
tolicki, Segura V ilches, z modlitwą na 
ustach, brat księdza Prośnarcza, młody 
chłopiec, z okrzykiem : „Niech żyje Chry- 
stus-Król 1“ — i czwarty Tirado.

W  D etroit w Stanach Zjednoczo­
nych odbył się siódmy Zjazd Mężczyzn- 
katolików. O brady jego stw ierdzają w y­
mownie głęboką, świadomą siebie i zor­
ganizowaną akcję uczestników. Stw ier­
dzono zwłaszcza silny wzrost ruchu reko­
lekcyjnego ; — tysiące mężczyzn odpra­
wia je corocznie, głównie w domach 
OO. Pasjonistów.

W  Chinach coraz gorzej. Niedawno, 
wskutek ag itacyj bolszewickich, wybuchła 
w południowych Chinach rewolucja ko­
munistyczna. Głód w Chinach północnych 
zmusił kilka miljonów ludzi do wędrówki 
w stronę Mandżurji. W  prowincji Szansi 
grozi śmierć głodowa 9 miljonom lud­
ności. Bandyci grab ią na spółkę z armjami. 
Czy żółta masa nędzarzy zgłodniałych 
nie dotrze aż do cywilizowanych krajów, 
przyszłość okaże.

Zjazd rabinów  małopolskich we
Lwowie zalecił swym wyznawcom po­
pierać Rząd. Żydzi - sjoniści są temu 
przeciwni.

Liga Narodów ma rozstrzygnąć coraz 
bardziej się zaogniającą sprawę odszko­
dowań obywateli madziarskich, których 
rząd rumuński wywłaszczył „lege caduca".

Rząd rumuński broni się tem, iż jest 
to jego sprawa czysto wewnętrzna... re­
formy rolnej. Różne względy polityczne 
spraw iają, że opinje są w tej sprawie 
podzielone. — Polska pragnie pogodze­
nia Madziarów z Rumunją.
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Rycerska przeszłość Polski uprawnia 
nas do przypuszczeń, że sport rozwinie 
się u nas znakomicie, ale obecnie nie stoi 
on jeszcze wysoko i zagranica o wiele 
nas wyprzedza. Chciałybyśmy i pod tym 
względem służyć Polsce, ale nie jesteśmy 
dorosłe i głosu w Państwie nie mamy — 
więc cóż ro b ić?

Chyba trzeba starać się o rozwój sportu 
w naszych szkołach. Podobno w porów­
naniu ze szkołami męskiemi jesteśm y pod 
tym względem zacofane. Prawda, że nie 
wszystkie sporty są nam w równej mierze 
dostępne, ale gdybyśm y wykorzystały

(S to su jąc  s ię  do k ilka- 
k ro tn ie  w yrażan ych  życzeń  
naszych  m łodych cz y te ln i­
czek  — rezerw o w ać b ęd z ie ­
m y od czasu  do czasu  o so ­
bne m ie jsce w naszem  p i­
śm ie na w iadom ości z z a ­
k re su  sportów  up raw ianych  
przez m łodzież żeń ską  P ro ­
sim y w ięc o n adsyłan ie  sp ra 
w ozdań, opisów zab aw , g ie r  
i zaw odów  o dbyw an ych  na 
teren ach  szkół żeńskich  

Na p oczątek  p odajem y 
niżej um ieszczone uw ag i) .

Redakcja.
pozwolenia i zachęty naszych władz szkol­
nych — i same chętnie się do zportów 
garnęły — to mogłybyśmy wiele osiągnąć.

A  przecież wzmocnienie ciała, harto­
wanie go i wyrabianie sprawności, po­
trzebne są też dla kultury ducha. Zdaje 
mi się, że rozumnie biorąc się do tego , 
kobieta może uprawiać bardzo wiele spor­
tów takich, jak np. łyżwiarstwo, narciar­
stwo, saneczkowanie, tennis, hokey, wio­
słowanie, piłka (z wyjątkiem foot-ball u).

Co sądzicie o tem — Koleżanki ?
M. Gębicka, VI kl gimn.

SS Urszulanek w Tarnowie.

O D  R E D A K C J I .
Za życzenia świąteczne i noworoczne, 

jeszcze nadchodzące, znowu wszystkim 
ślę serdeczne „Bóg zap łać !“ i nawzajem 
życzę Bożej pomocy w pracy, której te ­
raz tak  dużo W as czeka.

*
Potoczku leśny — twój list odczyty­

wałam z wielkiem zajęciem . Takie rzeczy 
nie nudzą. C ieszę się, że tak  gorliwie 
pracujesz w Sodalicji, żeś dzielną har­
cerką — i że czynem stw ierdzasz sym- 
patję dla naszego pisma, jednając prenu- 
meratorki i posyłając okazowe egzem pla­
rze na urządzane u was wystawy.

R ycerko z pod błękitnego znaku. — 
Za miły liścik — dzięki. — Śliczny za­
wód masz zamiar obrać. W iele w nim 
okazji do czynienia dobrze. „Prawdziwy 
sługa Marji nie zgin ie", w ięc nie lękaj

się przyszłości. Na koszt przesyłki książki 
prosimy znaczkami pocztowymi nadesłać 
60 groszy.

W ielbicielko Nauki. — Oprawny ro­
cznik 1926 r. kosztuje 10 zł. W  razie 
życzenia możemy go przesłać. Koszta 
przesyłki 60 gr. Sprawie kształcenia cha­
rakteru poświęcamy dużo miejsca. Radzę 
przejrzeć dokładnie tak  poważniejsze roz­
prawki, jak i utwory pozornie lżejsze.

Bożenko O. — Chętnie przyjmiemy 
Cię do „Gawęd". Podaj, pod jakim pseu­
donimem chcesz pisywać.

Loczku. — Podarki dla najbiedniej­
szych przyjmuje się nawet i po Gwiazdce. 
Pod adresem redakcji albo pod adresem 
wskazanym w artyku le : „Misja na Kaź­
mierzu" przyślij, co uzbierałaś, a dziatwa 
biedna wdzięczną Ci będzie.
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GAWĘDY PRZYJACIELSKIE.
(Rubryka ta zawiera swobodną wymianę m yśli 

młodych czytelniczek (młodzieży u czą cej się). 
Zwolenniczki jak i przeciwniczki zdań przedkła­
danych m ogą tu g ło s  zabierać — Przy odpo­
wiedziach należy podawać oprócz pseudonimu 
adresatki, także numer listu, na który s ię od ­
powiada).

425. R ycerka z pod błękitnego znaku 
do Kseni 421. Myślę, że nie można nie 
lubieć szarej godziny. Co do mnie, naj­
więcej przemyślałam właśnie podczas tych 
godzin osnutych zmierzchem i to tylko 
wiem, że cudne były to chwile, i że nie 
oddałabym ich za nic, tak bardzo były 
,,moje“. Znasz powiedzenie Sienkiew icza: 
>,Konwenans — kończy się tam, gdzie 
się zaczyna szara godzina". Czy nie trafne? 
Albo Staff jak ślicznie opisuje nastrój 
takich „półmroków". Posłuchaj: 
„Przychodzi wszystko, co w świetle pierzcha 
Rozlewa tęskność, gdy niebo zmierzcha, 
Szemrzące, mgliste, lekkie, kładzione
Na oczy jawą cierpką znużone, 
W szystko, co dziwne, ściszone, senne,
Co ma głębokie oczy bezdenne. 
W szystko, co stąpa cicho i trwożnie, 
Palce na ustach kładąc ostrożnie,
Budzi się wszystko, co tajemnicze,
Co ma nieznane, dziwne oblicze,
1 co pierzchliwe i co przelotne,
I jak przeżyty dzień — niepowrotne"...

Prawda, że ładne ?
Kseniu, podoba mi się Twój pseudo­

nim. Co cię skłoniło do obrania go sob ie?
426. Figlarka do Kseńki 421. Bardzo lu­

bię „szarą godzinę". To tak  przyjemnie 
w „szarej godzinie" usiąść sobie gdzieś 
w kąciku , by podumać i pomarzyć, albo 
o zmroku zwierzać się koleżance ze swo­
ich życzeń i planów na przyszłość. A  Ty, 
czy lubisz „szarą godzinę" ?

427. Potoczek leśny do H arcerki. Dla­
czego zam ilkłaś? Nie chcesz należeć do 
„trójki harcerskiej" ?

428. Potoczek leśny do Loczka 406.
Już dawno się dopytuję koleżanek, kto jest 
ten tajemniczy Loczek, ale żadna nie może

mnie poinformować w tej sprawie. Skąd 
masz takie posądzenie co do znajom ości?

429. Potoczek leśny doCzarnegoO cz- 
ka 397. Cześć M arji! Ja  także jeszcze nie 
jestem „Dzieckiem M arji", tylko kandy­
datką. Napisz mi, proszę, coś o waszej 
Sodalicji. Ile i jakie macie sek c je ?  Jak  
praca postępu je?

430 Potoczek leśny do R ycerki z pod 
błękitnego znaku 409. Cześć M arji! Jak  
bardzo się ucieszyłam, że w naszem, tak 
licznem gronie, spotykam siostrzyczkę 
z pod błękitnego znaku. J a  także już 
dawno służę naszej Matuchnie i czuję się 
bardzo szczęśliwa. Nasze pisemko po­
doba mi się coraz więcej, więc też je 
kocham. Niedawno pisałam doń, a T y ?  
N iestety, na zjeździe jeszcze żadnym nie 
byłam, ale w tym roku się wybieram. 
Napisz mi, proszę, coś o waszej Soda­
licji, gdyż mnie to bardzo interesuje. Skąd 
masz takie posądzenia co do naszej zna­
jomości, bo ja w nią wątpię.

431. Potoczek leśny do R ycerki 
Złotego Serduszka. Dlaczego milczysz 
i nie dajesz mi odpowiedzi na moje osta­
tnie pytania ?  Pisz !

432. F jołek leśny do Potoczka leś­
nego 384. Należę dawno do Sodalicji, 
wpisana jeszcze za lat dziecinnych pod 
sztandar N iepokalanej. I nie żałuję tego. 
W śród późniejszych burz życia, nie wiem, 
czy byłabym się zgłosiła. A  tak , Marja 
podtrzymywała mnie swą opiekuńczą ręką.

By wytrwać — trzeba być Sodaliską 
z przekonania, a nie namówioną przez 
którąś z przyjaciółek. Gdy Sodalicja obej­
mować będzie tylko naprawdę gorliwe 
„Dzieci M arji", wówczas będzie chodziło 
się na zebrania, nie dla przeczytania cie­
kawej książki, ale w celu prawdaiwego 
wyrobienia duchowego. Chciałabym, żeby 
moje słowa uderzyły do serc wszystkich 
G awędziarek, a zwłaszcza obudziły „mar­
twe" z. uśpienia. Powiedz Potoczku, czy 
nie spotkałaś się z podobną obojętnością 
niektórych ze swoich tow arzyszek?
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SERWETKA 
( r o b o t a  k l o c k o w a )

Pro jektow ał K. K łosow ski.
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ŁAMIGŁÓWKI.
KWADRAT MAGICZNY.

Z am iast lite r  w staw ić  cy fry , ta k  aby  sum a 
każd e j ko lum ny p ionow ej, poziom ej i p rzeką tn e j 
w ynosiła  po 65.
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T R E Ś Ć  N r. 2 .

M arja  W ilk -S z a rz y ń sk a : N aszy jn ik  Ewuni 2 1 .— 
A . S z a r s k a : P au l C lau d e l 21. — J .  P ram t: D roga 
zim ow a 25. — Br. K ozłow ska: O g ra fo lo g ji 26 — 
S . M. T . : S zm ac ian a  la leczka  27. —  S . M. T . : 
C ó rka  zbó jn ika 30 . — Je rz y  S o p lic a : R izzi B er- 
nard ino  32 . —  M. S  : W śród  k s iążek  34 . — N .: 
U c ieczka  do E g ip tu  35 . — Z P o lsk i i ze św ia ta  36. 
O d R ed ak c ji 38. — S p o rt 38 . — G aw ęd y p rz y ja ­
c ie lsk ie  39 . — R ob oty ręczne 40. — Ł am igłów ki 20.

W arunk i prenumeraty  „Dziś i Jutro":
K w arta ln ie  3 zł., półrocznie 5 zł. 50 g r ., roczn ie 

10 zł. — W  A m eryce  2  d o la ry .
Za d o d atek  „Mój Św iatek"  p ren um eru jący  „D ziś 
i Ju tro" dopłaca ją  roczn ie zł. 3  50 , półroczn ie zł. 
1 '80 , kw arta ln ie  90  g r ., num er p o jed yn czy  15 g r.

A d re s  R ed akc ji i A d m in is tra c ji: Kraków, ulica 
Starowiślna 3. -  K onto P. K. O . 404.930 .

ŻARCIK GEOGRAFICZNY.
(uł. J a d ź k a  ze S tan is ław o w a). 

J a k i  S e jm  n ie m a p osłów ?

W yd aw ca  i odpo w iedz ia ln y R ed ak to r : 
Julja Felicja Bronikowska.

O dbito  w  D rukarn i P o lsk ie j w K rakow ie .
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